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Z dnia.
Kraków, 18 września.

Jawne wybory.
W ybory sejmowe z kuryi wiejskiej, 

miast i  z lab handlowych już doko- 
nane. Mamy przed sobą tylko jeden  
ponowny wybór z kuryi miejskiej w  
Krakowie i wybory, a raezej miano
wanie posłów z kuryi szlacheckie].

Dotyohozasowe wybory pozwalają 
jednak już dostatecznie wyciągnąć 
ogólne wnioski z tegorocznej sejmowej 
kampanii wyborczej. Konserwatywne 
dzienniki tryumfują, w  artykułach 
wstępnych ze sztucznym patosem  
chełpią się * zwycięstwem —  idei kon
serwatywnej"... Niema jednak tak  
naiwnych, którzyby w  te brednie w ie
rzyli. Każdy wie, że tą rzekomą „ideą", 
która odniosła zwyoięstwo, była ko- 
rupoya i presya, możliwa jedynie wsku
tek j a w n o ś c i  wyborów.

Tu, w  j a w n o ś c i  wyborów, tkwi 
główne źródło potęgi kliki rządzącej. 
Klasa pracująoa pozbawiona jest pra
wa wyborczego, reszta wtłoczona w  
system kuryj i pozbawiona swobody 
sumienia wskutek j a w n o ś c i  głoso

wania, do tego jeszoze wieś musi prze
chodzić przez dantejskie piekło pra
wyborów. W  takich warunkach dla 
nikogo nie był niespodzianką wynik  
wyborów.

Jeszcze przed wyborami pisaliśmy, 
że nie można marzyć, aby wybory po
średnie i jawne zdołały podkopać po
tęgę kliki rządząoej. Póki ta hańba 
jawnych i pośrednich wyborów ciążyć 
będzie nad krajem, póty ster rządów  
krajowych pozostanie w rękaoh obe
cnie rządzącej koteryi, bo posłowie 
będą nie wybierani, leoz mianowani 
przez komitet centralny.

Wszak przed wyborami jeden był 
tylko głos o g ó ln y : .gd yb y  głosowanie 
było tajne, to Daszyński zostałby z 
pewnośoią wybrany*. Głosowanie jest 
jawne, więc D aszyński wbrew gorą
cemu życzeniu ogółu, nie został w y
brany. To też wszyscy wiedzą o tem  
dobrze, że wynik tych wyborów nie 
daje obrazu rzeozywistego stosunku 
sił poszczególnych stronnictw, że nie 
odzwierciedla fizyognomii politycznej 
kraju.

Najlepiej zorganizowane stronnictwo, 
stronnictwo robotnicze — wykluczone 
jest od głosowania. A  klasy posiada
jące mają sumienie, ujęte w kleszcze

jaw nego, ustnego głosowania. J a 
w n o ś ć  wyborów daje pole do pre- 
syi, wyradza tę korupoyę, która w na
szym kraju dławi w zarodku w szyst
kie usiłowania odrodzenia i zrzucenia 
jarzma szlachetczyzny.

Póki Galicy a będzie miała jawne 
wybory, póty pozostanie „pół-Azyą*.

Galicyjska Kasa Oszczędności.
Przed niedawnym czasem przedru

kowaliśmy „śoiśle poufne" sprawozda
nie wydziału galicyjskiej K asy Oszczę
dności o wniosku dra A. Mniszek- 
Tchórznickiego. Uczyniliśm y to w  tym  
celu, aby umożliwić szerszej publicz
ności wglądnięcie w  tajne zabiegi, 
zmierzające do przewleczenia niemiłej 
afery.

Ponieważ W ydział gal. Kasy Oszozę- 
dnośoi zdecyduje się zapewne wkrótce 
zwołać w a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  
celem ostatecznego ukarania winowaj
ców w  myśl wniosku Tohórzniokiego, 
pozwalamy sobie ogłosić drugi poufny 
dokument —  mianowicie obronę ko- 
misyi rewizyjnej W ydziału, w skład 
której wchodzili: W ładysław G u b r y -  
n o  w i c z, Karol S o h a y  e r, Józef Ka-

Towarzpzel Pamiętajcie o fandosza pr&sowp codziennego „Naprzodu!"
■  M i k  Z O k A .

P O W I E Ś Ć .
M) --------

Podprefekt uśmiechnął się za całą odpo
wiedź.

— Nie, nie! m6j przyjacielu, posłuchaj 
mnie pan i nie wciągaj miasta w tę spra
wę... Postąpiłeś pan bardzo roztropnie, za* 
stosowując się do mych dobrych rad, nie 
wytaczając procesu i pozwalając temu stra- 
■zliwemn Laboqne’owi, który łaknie zem- 
ity 1 mordów, iść naprzód. Proszę pana, 
wytrwaj w tem, pozostań zwykłym wi
dzem, będziemy mieli zawsze czas wyzy
skać jego zwycięstwo, jeżeli je odniesie... 
Ah! panie kochany, gdybyś pan znał wszy
stkie pożytki, jakie człowiek odnosi, nie 
mięszając się do niczego!

I  dopełnił swej myśli giestem, wyraża*

jącym całą rozkosz pokoju, jakiego ko
sztował, ntonąwszy w zapomnienia na swojem 
stanowiska podprefekta naprowincyi. W P a
ryżu szły rzeczy coraz gorzej, władza cen
tralna chyliła się z każdym dniem bardziej 
i niedalekim był moment, w którym bur- 
żnazyjne społeczeństwo rozleci się samo 
przez się lub też zostanie zmienione przez 
rewolncyę; on tymczasem, filozof sceptyk, 
nie żądał niczego więcej, tylko aby mógł 
istnieć do ostatniej chwili, szczęśliwy jeżeli 
mn się uda doczekać kresu bez wielkich 
kłopotów w tem ciepłem gniazdka, jakie so
bie upatrzył. Cała też jego polityka ogra
niczała się na tolerowania faktów, na zaj
mowania się niemi jak najmniej o ile mo
żności, przekonany był bowiem, że rząd 
wpośród tych wszystkich trudności, jakie 
towarzyszyły jego agonii, wdzięcznym mn 
jest nieskończenie, że pozwala „bydlęciu spo
kojnie zdychać", nie dręcząc go niepotrze
bnie. Podprefekt, o którym nic nigdy nie 
było słychać, który zwalniał rząd zupełnie

od kłopotania się o Beauclair — to był 
prawdziwy klejnot. Powodzenie też jego 
było zupełnem, nie przypominano go sobie 
w innym celn, jak tylko by go zasypywać 
pochwałami, podczas, kiedy asystował 
w spokoju grzebanin dogorywającej społe
czności, przeżywając resztę swej jesieni 
n stóp pięknej Eleonory.

—  Pojmuje mnie kochany pan? nie trze* 
ba się kompromitować, ponieważ w cza
sach jak obecne, nie można wcale wiedzieć, 
co jntro nastąpi. Trzeba być przygotowa 
nym na wszystko, najlepiej przeto nie za
rzekać się niczego. Pozwól pan innym biedź 
naprzód i skręcać karki. Zobaczysz pan 
później, co pann czynić należy.

Wtem weszła Eleonora w jasnej jedwa
bnej sukni, jak gdyby odmłodzona, odkąd 
przekroczyła czterdziestkę, w całym maje- 
staeie pięknej blondynki o czystych oczach 
nabożnisi, wiodącej małżeńskie pożycie we 
trójkę, co jednak oddawna zaakceptowanem 
zostało przez eałe miasto. Więe Ckatelard
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je ta n  J a n o w s k i .  Oto dosłowny prze
druk te j o b ro n y :

Św ietne Z grom adzen ie!
Spraw ozdanie W ydziału  galicyjskiej 

K asy Oszczędności, jako  ściśle poufne 
do osobistej wiadomości członkom 
.Kasy oszczędności rozesłane, trak tu 
jące  o w niosku JE , d ra  A leksandra 
M niszsk-Tcbórznickie^o, zniew ala nas 
niżej podpisanych do obowiązków, 
dziś n a  w alnem  zgrom adzaniu jaw nie 
zaznaczyć, że spraw ozdanie to  mimo 
obszernych poglądów  nie daje naie- 
żytego, jasnego  a zw ięzłego pojaśnie
n ia  dla podniesionej myśli JE , Tchórs- 
nickiego, tak  dalece, że nie zdobyto 
się naw et n a  konkre tny  wniosek — 
pozostaw iając przypadkow ej d ecy z ji 
walnego zgrom adzenia, k tórem u pra 
wdziw y stan  rzeczy tak  przedstaw iono, 
aby członek, n ie b iorący udziału  w 
czynnościach dyrekcyi lub  w ydziału, 
naw et pojąć nie mógł, ja k  w-, gole do 
tej katastrofy , mimo zaufan ia do Zimy, 
dojść mogło. Spraw a ta  dla nas jasna, 
ale nie chcem y się wdaw ać w k ry ty 
czny rozbiór te g o , tak  obszernego 
spraw ozdania — bo je s t to  w ynik  ba 
dań i uchw ał naszego nowego W y 
działu K asy  Oszczędności.

Poczuw am y się jednak  im ieniem  
praw dy  i własnej godności do pow inno
ści tu  publicznie zaznaczyć że nie spo
dziew aliśm y się otrzym ać tego rodzaju 
zaw ile przedstaw ionej rzeczy, bo prze
cież n ie  m ógł byó cel, aby  n ik t a obe
cnych praw dziw ego biegu r?,eczy po 
jąć i rozeznać n ie mógł, kto  właściwie 
był w inien, źe tego rodzaju  nadużycie 
mogło przez tak  długie la ta  mieć 
miejsce i że ze w szystkich aktów są
dowych i w łasnych, W ydział nie m ógł 
dojść, kto  zaniedbał się w przepisanej 
kontroli, a kto  nadużyw ał p rzy słu g u 
jących  m u praw  swoich, że K asa oszezę-

ujął jej rękę i ucałował, pełen galanteryi 
jak ongi pierwszego dnia, rozkwaterowany 
jnż tntaj na stałe, na resztę swoich dni, 
podczas kiedy mąż, z wyrazem ulgi na 
twarzy, jaką mn sprawiało zwolnienie od 
obowiązków zbyt ciężkich, spoglądał na 
nich życzliwym wzrokiem człowieka, który 
gdzieindziej znajduje kompensatę,

— Jesteś gotowa?... Odjeżdżamy zatem, 
nieprawdaż panie Chatelard?... Zresztą bądź 
pan spokojny, dość jestem roztropnym, nie 
mam najmniejszej ochoty pakować się w 
jakąś chryję, w którejby przepadł nasz po
kój. Ale pan przecie wiesz, u Delaveau — 
za chwilę — trzeba będzie śpiewać tak 
samo, jak wszyscy.

W tym samym czasie prezydent Gaume 
oezekiwał n siebie na swoją córkę Lucylę 
i zięcia, kapitana Jollivet, którzy mieli po 
niego wstąpić, a następnie udać się razem 
we trójkę na śniadanie do dyrektorstwa De- 
laveau. Prezydent postarzał się bardzo przez 
te cztery lata, wydawał się jeszcze bardziej 
surowym i smutnym, spędzając w swojej 
prawniczej manii godziny całe na motywo
waniu wyroków z coraz większą drobia- 
zgowością. Słyszano go podobno niekiedy

dncśei tak  znaczne s tra ty  w  dziale ba
sowym i hipotecznym  poniosła.

Po rozbiorze działalności poszcze
gólnych organów  daw nego zarządu, 
dochodzi sprawozdanie, do bonkluzyi:

1) Że naczelni dyrektorow ie w k ry 
tycznym  czasie urzędujący zawinili 
bezpośrednio stra ty , n a  rachunkach 
bieżących poniesione, albowiem  było 
ich obowiązkiem żądać p o k ry c ia ; a po
średnio przez zaniedbanie obowiązków 
n a  str. 19 wym ienionych.

2) Że delegaci rew izyjn i prezesa i 
kom isya rew izyjna W ydziału przez 
zaniechanie s tatu tem  i regulam inem  
nakazanej kontroli czynności urzędu
jących  dyrektorów , a w zględnie przez 
przeprow adzenie rew izyi w  sposób n a 
tu rze  rzeczy  i celowi odpowiadający, 
um ożliwili w ykonanie odkrytych póź
niej nadużyć dyr, F ranciszka Zim y 
(str. 28)

Po dobtadnem  zaś zastanow ieniu 
się nad  spraw ozdaniem  referen ta  musi 
się przy jść do przekonania, że re fe 
re n t doskonale się z aktów  poinfor
m ował i p rzedstaw ił także praw dziw y 
obraz, jednak  w różnych oddziałach, 
tak, że trzeba bardzo spokojne p raw 
dziwe studyum  przeprow adzić i wiele 
rzecssy m iędzy wierszam i czytać, aby 
się o praw dziw ym  stan ie rzeczy do
wiedzieć.

Zadanie JE . dążyło do zbadania 
praw dziw ego św iatła, a nie do osła
n ian ia lub tłum aczenia, a tem  mniej 
m ożna aię byft! spodziewać, żeby przed
staw ianie mogło rzucać cień n a  tych, 
k tó rzy  według najlepszej woli, wiedzy 
i sum itn ia  obowiązek swój spełnili.

P rzystępujem y do rzeczy, to  je s t do 
k o n k lu z ji drugiej, ju ż  wyżej pow oła
nej, odnoszącej się do delegatów  re 
w izyjnych prezesa § 15, regulam inu 
i komisyi rew izyjnej w ydziału § 49, 
ustęp  3.

wieczorami łkająeego, jak gdyby wszystko 
waliło się pod jego stopami, nawet spra 
wiedliwość, której się rozpaczliwie uczepił, 
w nadziei ocalenia się na tym ostatnim 
okruchu rozbitego statku. A w bolesuem 
wspomnieniu rodzinnego dramatu, które cią
żyło mu kamieniem, zdrady i gwałtownej 
śmierci żony, najbardziej musiał cierpieć, 
patrząc, jak się ów dramat odnawia w je
go ukochanej córce, w tej Lueyli o liczku 
dziewiczem, tak uderzająco przypominają
cej matkę, która zdradzała teraz męża, 
tak jak tamta jego samego kiedyś zdra
dzała. Od sześciu miesięcy już przestała 
mężowi być wierną, zdradzając Jolliveta 
z młodziutkim koncypientem adwokackim, 
jasnowłosym, miłym chłopcem, o oczach 
niebieskich, młodszym od niej. Prezydent, 
pochwyciwszy tajemnicę, cierpiał wskutek 
tego okropnie, jak gdyby spotykała go po raz 
wtóry ta sama zdrada, która zadała taką 
bolesną, dotąd niezagojoną ranę jego ser
cu. Unikał też jakiejkolwiek w tym przed
miocie z córką rozmowy, bojąc się powtó
rzenia owego dnia strasznego, w którym 
jego żona, wyznawszy swą winę, zabiła się 
przed jego oczyma. Ale cóż to za ohydny

W ogóle do czynności rew izyjnych 
pow ołane by ły  następujące organa 
(str. 2 3 ):’ a) delegat prezesa, b) kom i
s j a  rew izyjna w ydziału, c) bom. rew i
zy jna T o w arzy stw a; dalej pisze na  
str. 23 ad a).

„Członkowie wydziału, delegow ani 
przez prezesa T ow arzystw a do rewi- 
zyi, m ieli w edług § 15 regulam inu dla 
w ydziału obowiązek skontrolow ania 
kas, gotów ki i efektów, oraz p rzeko
nan ia  się, czy stan  gotów ki i efektów 
je s t w zupełnym  porządku — było 
wreszcie ich regułam i nowym obowiąz
kiem  przedsiębrać z końcem  każdego 
roku ścisłe ogólne szkontrow anie 
w szystkich efektów i spraw dzenie n u 
m erów tychże z num eram i w odnoś
nych księgach zapisanym i. “■

Spraw ozdania ty ch  delegatów  były  
następujące: 1/4 1893, 1/4 1894, 21/4 
1895, 26/4 1896, 16/5 1897, w resz i© 
16/3 1898 — w szystkie zakończone 
oświadczeniem  (str. 23), „że przedsię
wzięto ścisłe szkontrum  ogólne w gal, 
K  O i że znaleziono kasy n r. I , II ., 
III. i IV., tudzież przechow ane w nich  
w alory w należytym  porządku i zu 
pełnie zgodne z dołączonym  w yka
zem."

W szystkie powyższe spraw ozdania 
zostały p rzy ję te  do wiadomości n a 
przód przez wydział, a potem  przez 
w alne zgrom adzenie Tow arzystw a.

Z porów nania jed n ak  treści tych  
spraw ozdań i ich delegatów  z w yka- 
zanemi wyżej nadużyciam i, w czasie
od r. 1893 pop^łnionem i, okazuje się, 
że delegaci p rezesa ścisłego ogólnego 
szkontra  nie przeprow adzili, efektów 
danych n a  podkład z  księgą efektów  
nie porów nyw ali, dostateozności p o k ry 
cia nie badał’, gdyż, gdyby to byli 
czynili, m usieliby byli te  nadużycia 
w ykryć.

Zaznaczam y w yraźnie, że w szyst-

świat, w którym wszystko, co ukochał, 
zdradzało go! i jak wierzyć w sprawiedli - 
wość, jeżeli najpiękniejsi i najlepsi tyle 
byli zdolni zadawać drugim cierpień.

Kwaśny i zamyślony siedział prezydent 
Gaume w swym gabinecie, czytając „Ga
zetę beauclairską", kiedy nkazał się kapi
tan z Lucylą. Artykuł, atakujący gwałto
wnie Crecherie, wydał ma się głupim, nie
zręcznym i grubijańskim. Oświadczył to 
z całym spokojem.

— Spodziewam się, że to nie ty, mój 
dzielny Jollivet, pisujesz podobne artykuły, 
choć krążą takie pogłoski. To do niczego 
nie prowadzi, lżyć swoich przeciwników.

Kapitan zrobił giest zakłopotania.
— Och! pisać... Wiesz przecie, mój te

ściu, że ja  nie pisuję,,. Nie miałem do te
go nigdy zamiłowania. Podsuwam jednak 
w rzeczy samej drukarzowi Lebleu idee, 
proste notatki, świstki, z których on po
tem, nie wiem już komu, każe redagować 
artykuły.

(Ciąg dalssy Ksstąpi.)
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kie czynności, w  spraw ozdaniu p rzy
toczone, m iały być w ypełnione przez 
delegatów  prezesa, m ianow anych w 
m yśl § 15 regulam inu. Zaznaczam y 
dalej, że w  rewizyaeh, powyżej ad a 
podanych, żaden z podpisanych udzia
łu  n ie brał, gdyż do tych  czynności 
przez prezesa n ie b y ł delegowany.

W  dalszym  ciągu spraw ozdania czy
tam y  str. 24 : „ad b, kom isya rew i
zy jna w ydziału m iała, w edług § 15 
regulam inu dla w ydziału, obowiązek 
przedsiębrać s  końcem  stycznia ścisłą 
rew izyę przedłożonego przez dyrek
c ję  inw entarza  aktyw ów  i passyw ów  
zakładu, jako też  opartego na nim  bi 
lansu".

Przedew szystkiem  tu  w  tem  m iej
scu skonstatow ać musimy, że komisya 
rew izyjna w ydziału spełniała swoje 
obowiązki nie n a  podstaw ie § 15 re 
gulam inu, lecz na  podstaw ie § 47 s ta 
tu tu , ustęp  3 -ci, k tó ry  b rz m i: „S pra
wozdanie rocznych zam knięć rach u n 
kowych i spraw ozdanie dyrekcyi z za
rządu, k tóre to  ak ta  w raz ze swojemi 
uw agam i przedłoży T ow arzystw u14 — 
przeto  nie było obowiązkiem kom isyi 
rew izyjnej w ydziału  przeprow adzenie 
szkontrum  skarbca i kas.

K om isyjna rew izya od n iepam ię
tnych  czasów, a w  szczególności od 
roku 1893 ograniczała się zawsze ści
śle n a  spełn ian iu  m andatu, udzielone
go jej przez w ydział T ow arzystw a w 
m yśl powołanego ju ż  wyżej ustępu  
3-go § 47/1 s ta tu tu  — i dlatego też 
zajm ow ała się tylko badaniem  przed
łożonych je j bilansów , m ianow icie: w 
dniu  7/4 1893, 12/4 1894, 10/4 1895, 
8/4 1896, bez daty  1897 i 17/3 1898.

Trzej w łaśnie podpisani stanow ili 
tę  komisyę w ydziału, p rzeto  nie mie
liśm y n igdy  niety lko obowiązku, ale 
naw et praw a czynienia jakiegokołwiek- 
bądź wglądu do skarbca i kas, gdyż 
to należało do obowiązków delegatów  
prezesa i ci w łaśnie delegaci prezesa 
robili swoje szkontrum  kasowe w 
skarbcu w dniach 1/4 1893, 1/4 1894( 
21 /4  1895, 26/4 1896, 19/5 1897 i 
16/3 1898.

N a ostatniej stronioy tego spraw o
zdania przedstaw iono im iennie orga
n a  poprzedniego zarządu  gal. K asy  
oszez., a m ianowicie prezesa i zastęp 
ców.

W szystkich członków w ydziału 18, 
członków naczelnego dyrek to ra i za
stępców  dyrekcyi 11 członków, sy n 
dyka ;

k o m i s y a  r e w i z y j n a :
a. w ydzia łu : 1893— 1894 Stanisław  

M arkiewicz,
S chayer 1893— 1896 K aro l Schayer, 
Gubr. 1893— 1898 W ładysław  Gu- 
brynowicz,
Sanów. 1895— 1895 K aje tan  Sa 
n o w sk i;

b. Towarz. 5 członków i d e l e g a c i  
p r e z e s a .
Z tego s tan u  rzeczy w ynika, że ko

m isya rew izyjna z w ydziału od n ie
pam iętnych czasów, a m ianowicie 1893
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tylko  raz do roku w m iesiącach m ar
cu lub kw ietn iu  dokonyw ała

a) rew isy i bilansu i porów nania z 
księgą głów ną,

b) badania w  księdza głównej zam 
knięcia każdego roku,

c) badania salda do rachunku zy
sków i s tra t i jedyn ie  z te j czynności 
podpisyw aliśm y pro tokoł tej treści w 
spraw ozdaniu z dnia 9/4  1893.

Członkowie kom isyi k o n sta tu ją : że 
spraw dzili wszelkie rachunki i znale
źli je  wszystkie z bilansem  zgodne. 
T o samo w spraw ozdaniu w latach  
1894, 1895, 1896, 1897 i 1898, po
nadto  powiedziano na stronie 26, że 
„taż sama kom isya w grudn iu  1897 
n a  mocy szczególnego polecenia p re
zesa n a p isa ła :

„Przedsięwzięliśm y dnia dzisiejsze
go ścisłe ogólne szkontrow anie tak  
gotów ki, ja k  i efektów, złożonych w 
poszczególnych funduszach, tudzież 
spraw dziliśm y sposobem w yryw kow ym  
portfe l wekslowy i  efekta, stanowiące 
pokrycie rachunków  bieżących — m a
m y zaszczyt oświadczyć, że s tan  go
tówki, jako też  efektów  je s t w  zu p e ł
nym  porządku i zgadza się z w yka
zem buchhalheryeznym ". (Dok. n a s t )

Chłopska krew.
Sanok, 12 września.

K to  z a s t r z e l i ł  K i ł y k a ?
Paweł H a j d u k ,  zaprzysiężony zeznaje, 

że> wieczorem owego pamiętnego dnia miał 
iść na wartę z Iwanem Hajdukiem i o go
dzinie 11 Inb 12 w nocy spotka! się ze 
Stefanem Gerbiczem, który mu opowiedział, 
że Wiśniewski przyznał się do zastrzele
nia Kiłyka. Świadek opowiada to ze szcze
gółami, które w zupełności zgadzają się 
z zeznaniami poprzednich świadków.

Na żądanie dra Nebenzahła zapytuje prze
wodniczący p. Wiśniewską, czy mąż był 
przez niedzielę w domu.

W i ś n i e w s k a  odpowiada, że mąż przy
jechał o 12 w nocy. Wiedział, źe będzie 
powołaną na rozprawę, bo Garbisz wszędzie 
to rozgłaszał. O godzinie 3 rano wyje
chał.

Św. Iwan H a j d n k, gospodarz z Mana 
sterea, zaprzysiężony, zeznaje, źe wraz z 
bratem Pawłem był na warcie u wójta i 
słyszał, jak Stefan Gerbicz opowiadał 
o przyznaniu się Wiśniewskiego.

Dr I s k r z  y c k i konstatuje, ża powyż
sze zeznania potwierdzają w zupełności ze
znania samego Gerbicza.

Następnie konstatuje obrona, źe w re- 
laeyi żandarmów jest podane, iż w zajściu, 
brało udział 200 ludzi, podczas gdy w ca
łym Manastereu górnym jest wszystkich 
osób zaledwie 169, a z tego dorosłych 
mężczyzn zaledwie 29. Wykaz wójta nie 
zgadza się z relaeyą starostwa, które po
daje mężczyzn dorosłych na 130, Zachodzi 
tu jaskrawa sprzeczność.

P r z e w ,  (do wójta): Kto robił spis ?
W ó j t :  Pisarz Śowiłko.
Dr. I s k r z y c k i  zaznacza, że staro

stwo wliczyło do swego spisu nawet i tych, 
którzy już dawno wyemigrowali do Ame
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ryki. (Wesołość). Oprócz tego było wiele 
ludzi w cerkwi, czy nie tak?

Wójt potwierdza to, co zmusza dra 
Iskrzyekiego do uwagi: Oto macie praw
domówność żandarmeryi.

Trybunał ogłasza następnie uchwałę, od- 
mawiająca wszystkim wnioskom obrony, 
tak co do przesłuchania dra Obfitowicza, 
jak i co do powołania rzeczoznawców, ma
jących zbadać śrut ze strzelby Barana i 
Wiśniewskiego.

G w a ł t o w n a  s c e n a .
Dr. I s k r  z y ck  i : Jeżeli obecnie znale

źliśmy trop prawdziwego zbrodniarza, to 
byłoby błędem nie do darowania, gdybyśmy 
utrudniali dalsze śledztwo w tej sprawie. 
Jeżeli Wiśniewski nie będzie pociągnięty 
do odpowiedzialności, to tryumfować będzie 
zbrodnia...

P r z e w o d n i c z ą c y  grozi dyseypli- 
narką.

Dr. I s k r z y c k i :  Tak jest, tryumfo
wać będzie zbrodnia. Ponawiam wniosek : 
Wysoki trybunał zechce natychmiast o d e 
s ł a ć  W i ś n i e  w ' s k i e g o  do s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o ,  z w y k l u c z e n i e m  sę
d z i e g o  D u k i e t a .

Następnie domagam się, aby przy pyta
niach , stawianych dalszym świadkom, u- 
względniano tskże i l o ś ć  l u d z i ,  obe
cnych przy zajściu.

P r z e w .  Prowadzenie rozprawy należy 
do mnie.

Dr. N e b e n  z a h l  przyłącza się do wy
wodów dra Iskrzyekiego. Jestto niezwykły 
wypadek, aby obrońcy byli oskarżycielami. 
Oskarżenie B aran a  opiera się na błahy eh 
podstawach, podczas gdy zeznania świad
ków obciążają Wiśniewskiego.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się powyż
szym wnioskom i atakuje w gwałtowny 
sposób, zarzucając obrońco®, że naduży
wają swego stanowiska, stawiając wnioski, 
które do nich nie należą i wygłaszając, 
pod pretekstem wniosków', długie obrony.

Dr. I s k r z y c k i  wzburzony, nazywa 
wywody prokuratora insynuacyami. Pod 
osłoną swej togi obraża prokurator obroń
ców. Myśmy nie winni, źe akt oskarżenia 
sporządzony jest źle. Nam idzie o wykry
cie prawdy i o nie więcej. Jeżeli p. pro
kurator nie żna ustaw...

P r z e w o d n i c z ą c y  odbiera mówcy 
głos, wskutek czego dr Iskrzycki składa 
obronę i wychodzi wraz z drem Neben- 
zahlem ze sali. (Długie poruszenie.)

Po przerwie każe przewodniczący zawe
zwać do sali obrońców i usprawiedliwia się, 
że nie chciał im ukrócać prawa obrony. 
Odebrał głos tylko w tym jednym wypad
ku. Zarazem ogłasza trybunał uchwałę, od
mawiającą wnioskom obrony co do wdro
żenia śledztwa przeciw Wiśniewskiemu.

R o z p r a w a  c z w a r t k o w a .
Na początku czwartkowej rozprawy ogła

sza trybunał uchwałę, skazującą dra Iskrzy- 
ckiego na 50 koron g żywny za nieodpo
wiednie zachowanie się wobec prokuratora 
i wobec świadka Wiśniewskiego, którego 
osobiście obraził, nazywając go zbrodnia
rzem. Trybunał grozi odebraniem obrony 
drowi Iskrzyckiemu w razie powtórzenia 
się zajść wczorajszych.
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Dr I s k r z y c k i  składa następujące pi
semne oświadczenie:

„Oświadczam niniejszem stanowczo, iż 
w razie powtórzenia się ze strony pana 
oskarżyciela publicznego osobistych ataków 
na moją osobę lub też wogóle na obroń
ców, będę zmuszony natychmiast złożyć 
obronę. Zarazem upraszam o załączenie ni
niejszego oświadczenia do protokołu roz
prawy".

P r o k u r a t o r  sprzeeiwia się załąeze- 
liu  podobnego oświadczenia do protokołu 
i zarzuca obrońcy, że chce przewlekać roz
prawę.

P r z e w o d n i c z ą c y  odmawia również 
żądaniu dra Iskrzyckiego.

Dr I s k r z y c k i :  Proszę o zanotowanie 
tej odmownej odpowiedzi w protokole. Na 
przyszłość oświadczam, że na osobiste za- 
•zepki prokuratora nie będę wcale odpo
wiadał.

Po tem zajściu przystąpiono do dalsze
go przesłuchiwania świadków.

D a l s i  ś w i a d k o w i e .
L e i z o r  F i n k ,  zamieszkały od 3 lat 

w Manastercu, opowiada o zajściu w lesie, 
ale nie przypomina sobie ważniejszych mo
mentów.

C ha ja  B r i i c k  nie przypomina sobie 
również, aby kto strzelał. Na pytanie, czy 
chłopi składali się na wódkę, odpowiada, 
że jestto dawny zwyczaj, bo pół litra wód
ki kosztuje stosunkowo taniej, niż kupno 
la  kieliszki.

Michał W o ł o s z y n ,  żonaty, leśny, był 
w lesie krytycznego dnia. Na krzyk zbie
gli się pastuchy. Byli pod lasem. Leśui szli 
przed chłopami. Chłopi wygnali bydło na 
pole. Potem padły Btrzały — od kogo, nie 
wie. Strzały padały od żandarmów. Macie
ja Barana widział, jak bydło zachodził. 
W i ś n i e w s k i  s z e d ł  o b o k  ż a n d a r 
mów po p r a w e j  s t r o n i e .

Słyszał 4  strzały. Trzy strzały jeden 
po drngim, czwarty później. Nie widział, 
by grudami rzucano. Był kurz, na polu 
było sncho. Ludzi było 30. Gospodarzy 
starszych było do 15.

P r o k .  Kto zastrzelił?
Św. Nie wiem. Tam mówiono na miej

scu, że  W i ś n i e w s k i  s t r z e l i ł  i że  
b r a ł  s t r z e l b ę  do c e l o w a n i a .

P r o k .  Kiedyście się dowiedzieli o Ba
ranie?

Św. Na drugi dzień słyszałem, że Ba
ran przyznał się, że wystrzelił.

Dr. N e b e n z a h l :  O Baranie słysze
liście dopiero na drugi dzień?

Sw. Gospodarze mówili, że nie spodzie
wali się tego po Baranie, tylko mówili, 
że Wiśniewski zastrzelił.

Obr. Kiedy celował Wiśniewski?
ś  w. Mówili, że jeszcze w lesie celował.
Obr.  Czy chłopi wzięli się do bicia żan

darmów?
Św. Tego nie widziałem.

W a s y l  K a r z y c k i ,
30 lat, z Połchowy, furman u hr. Krasi
ckiego, karany za bitkę. Był na miejscn. 
Żandarmi jechali prosto z dworu. Ulaniecki 
dawał p a p i e r o s y  żandarmom. Usłyszeli 
trąbienie. Żandarmi zeskoczyli z wózka, 
Słyszę, że bitka. Wyleciałem, widzę, że 
chłop leei. Potem jeden złapał się za gło-
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wę. I nie pamięta, czy legł, ezy wstał. 
Zaraz nawrócił. Leeę do koni. Ulaniecki 
zawołał: Biegniemy do komisyi.

Ś w i a d e k  A n t o n i  S o w i r k a  
zeznaje: Byłem w Manastercu 30 lat. Je
stem także pisarzem gminnym. Gmina wnio
sła jeszcze w marcu podanie do namiestni
ctwa o regulacyę serwitutu. Podanie to u- 
kładał adwokat ze Lwowa. Uradzono tyl
ko, że zająć sobie nie dadzą.

P r z e w .  Czy ludzie nie mówili o tem, 
kto miał strzelić?

Św. Tak. Przy sekcyi mówił Onufry 
Kiłyk, że żandarm strzelał i Wiśniewski 
strzelał, ale nie wie do kogo. Mówił, że 
sam widział, jak Wiśniewski strzelił. Do
piero znacznie później zaczęto mówić, że 
Baran miał zastrzelić. Przyszliśmy z wój
tem do Sanoka do p. prokuratora, by wy
słano komisyę z Sanoka, a nie z Liska. 
Ludzie mówili sobie w gminie, że Wiśniew
ski zastrzelił.

Dr. N e b e n z a h l .  Czy Indzie mówili, 
źe Baran zastrzelił, ezy też tylko, że się 
przyznał do tego, że strzelał?

Św. Tak, mówili tylko, że się Baran 
przyznał, ale ze zdziwieniem.

Dr. N e b e n z a h l .  Czy mówili stano
wczo, że Wiśniewski zastrzelił, ezy też 
tylko podejrzywali go o to?

Ś w. Nie, mówili stanowczo, że Wiśniew
ski zastrzelił.

Walka wyborcza
Wybory w Krakowie. Nie było tak 

nikczemnej broni, którejby klika stań- 
ozykowsko-kahalna nie użyła dla zwal
czania kandydatury robotniczej. Ko
mitet kahalny rozlepił między innemi 
następujący afisz w żargonie żydow
skim:

„Żydzi! Jak Ignacy Daszyński ży 
dów kocha i wspiera, okazał przy hi- 
storyi nowo-sądeokiej. Tam przelano 
krew żydowską, żydowskie egzysten- 
oye tysiąoami zniszczono — j e d y n y m  
r a t u n k i e m  b y ł  t y l k o  s t a n  w y 
j ą t k o w y ,  k t ó r y  z w i e l k ą  b i e 
d ą  w y j e d n a n o  s o b i e  u r z ą d u .  
Ale Ignacy Daszyński i żydowscy so- 
cyaliśoi nie boją się, gdy żydowskie 
egzystenoye się rujnuje. B yli to prze
cież tylko żydzi. Dlatego I g n a c y  
D a s z y ń s k i  i w s z y s o y  ż y d o w 
s c y  s o o y a l i ś o i  z w a l c z a l i  s t a n  
w y j ą t k o w y .

Ci ludzie ohoą was zabezpieczyć! 
Otrząśnijoie tych obłudników i krzy- 
k aozy! Oni myślą tylko o sobie, nie 
o was! Wybierajcie tylko ż y d a ,  do
ktora Leona H o r o w i t z a " .

Stańczykowski kandydat dr Horo
witz kandydował więc w imię stanu 
wyjątkowego, w  imię pozbawienia pol
skiej ludności praw konstytucyjnych, 
w imię kata! Stan wyjątkowy, kaj
dany, kat — oto hasło, pod jakiem  
szła do głosowania klika stańozykow- 
sko-kahalna.

W  imię tego programu popełniano 
wszystkie możliwe szwindle i naduży
cia. Jak masowe były  fałszerstwa
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kliki stańczykowsko-kahalnej, świad
czy kilka następującyoh faktów:

Hirsch Landau, od kogo tylko mógł, 
wyłudzał lęgitymacye i z temi legity- 
macyami wysyłano z lokalu wybor
czego kahalników różne podstawione 
indywidua, które zaopatrywano w  peł
nomocnictwo. Szwindel ten był tak 
masowy, że nie miano ozasu zastana
wiać się nad poszezególnemi legityma- 
cyami i dawano pełnomooniotwa pier
wszej lepszej hyenie. Zdarzyło się więc, 
że przed komisyą, w  której zasiadał 
Hirsch L a n d a u ,  zjawiło się dwóch 
różnych pełnomocników p. M e r  no
w e j  z jej legitymaoyami i pełnomo
cnictwami. Jednym z nich był jej syn, 
drugim jakiś obcy żyd. Obeony w sali 
tow. dr Z. M a r e k  zwróoił na to u- 
wagę. Komisya zaczęła tę sprawę ba
dać i okazało się, że p. Merzowa, ja
ko właśoioielka dwóch kamienic otrzy
mała dwie legitymaoye. Komisya u- 
chwaliła uznać tylko jedno pełnomo- 
oniotwo, i to pełnomoniotwo syna, 
który też za matkę głosował. Tow. 
dr Marek zaprotestował przeciwko te 
mu, bo notoryczną jest rzeczą, że p. 
Merzowa jest zamężna i żyje ze swo
im mężem, o ozem dr Horowitz, jak i 
Hirsch Landau, jako przyjaciel p. H o
rowitza, wiedzą doskonale. Komisya 
mimo to synowi p. Merzowej w  imie
niu matki głosować pozwoliła, a pro
test tow. dra Marka, na żądanie te
goż, do protokołu wpisała. Można so
bie wyobrazić, jakie fałszerstwa się 
działy, jeżeli z najbliższego otoczenia 
dra Horowitza wychodziły takie szwin
dle, tolerowane przez komisye wybor- 
o z e !

W  sekoyi VI., w której zasiadał w  
komisyi demokratyczny radoa B i r n -  
b a u m, zjawił się ktoś z pełnomocni
ctwem jego zamężnej córki. P. Birn- 
baum zaprotestował przeciwko temu, 
oświadczająo, że nie doręczono woale 
legitymaoyi jego córoe, której mąż 
jest obeony na sali; widocznie w  nie
legalnej drodze dostała się ta legity- 
maoya w ręce hyen wyborczych. Szwin- 
dlera, który z tą legitymaoyą przy
szedł, nie zdołano wyłapać, bo na ozas 
umknął z sali, a zięć p. Bimbauma 
oddał głos za swoją żonę. Tu wykryło 
się fałszerstwo tylko przypadkiem, 
dzięki temu, że dotyczyło córki uozoi- 
wego ozłonka komisyi. Ale setki innych 
podobnych fałszerstw uszły płazem.

Tak np. za firmę B l a n k s t e i n  i 
B o r n s t e i n  oddał głos jakiś pełno
mocnik, a tymczasem firma ta oświad
cza, że wcale jej legitymaoyi nie do
ręczono i że tem samem nikomu pełno- 
moctniotwa nie wystawiała. Pełnomo
cnictwo było więc sfałszowane, ale 
głos fałszywego pełnomoonika uznano 
za ważny.

Zachodzi pytanie, w jaki sposób le
gitymaoye, nie doręczone wyboroom, 
dostawały się w ręce hyen Hirsoha 
Landaua? Z  zapytaniem tem zwracamy 
się do hofrata Laskowskiego.

Jeszoze jedno masowe nadużyoie
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musimy odsłonić. W ielu wyborców, 
którym hyeny Hirscha Landaua w y
łudziły legitymacye, zgłosiło się w o- 
znaozonym terminie po duplikaty do 
magistratu. Laskowski jednak zabro
nił w ostatniej chwili magistratowi 
wydawania duplikatów i zarządził, że 
sam będzie wydawał duplikaty w dniu 
wyborów. Magistrat notował więc ty l
ko, że ten a ten wyboroa będzie gło
sował na mooy duplikatu, a jego ory
ginalna legitymaoya jest nieważna. 
Tymczasem w dniu wyborów nie w y
dawano wyborcom w  starostwie du
plikatów, robiąc im najróżniejsze tru
dności. Wielu z tych wyborców po
biegło więo do kuźni szwindlersMej 
kahalników i groźbami zmusiło hyeny 
landauowskie do oddania im wyłudzo
nych legitymaoyj oryginalnych. Ale 
cóż z tego, kiedy komisye legitym a
oyj nie chciały uznać, bo na liście by
ło zaznaczone, że dana legitymaoya 
oryginalna jest nieważna, a ważny 
tylko duplikat, którego jednak wybor
oa nie miał, bo mu go w starostwie 
nie wydano...

Tym sztuczkom i szwindlom za
wdzięczają pp. Leo, Jaworski i Fedo
rowicz swoje mandaty, co naturalnie 
„ Czasowi" nie przeszkadza w ypisy
wać o .tryumfie idei (!) konserwaty
wnej".

Kto głosował na dra Horowitza? Dr
Horowitz otrzyma! ogółem 1792 głosów. 
Z tego, jak  donosi „Czas" (z autentycznego 
źródła w tym wypadku poinformowany), było 
katolickich głosów 1217. Wynika więc 
stąd, że dr Horowitz otrzymał z a l e d w i e  
676 g ł o s ó w  ż y d o w s k i c h .  Jeżeli się 
zważy, że w tej małej liczbie było jeszcze 
mnóstwo fałszywych, to okaże się, że ż y 
d z i n ie  g ł o s o w a l i  n a  d r a  H o r o 
w i t z a .  Zaledwie mała garstka jego ad
herentów głosowała na niego, ale o g ó ł  
w y b o r c ó w  ż y d o w s k i c h  g ł o s o w a ł  
p r z e e i w  d r o w i  H o r o w i t z o w i ,  u- 
w a ż a j ą c  j e g o  k a n d y d a t u r ę  z a  
s z k o d l i w ą  d l a  ż y d ó w ,  z a  k a n d y 
d a t u r ę  a n t y s e m i c k a .  Za to głoso
wali na dra Horowitza k s i ę ż a ,  z a k o n 
n i c y ,  nawet ks. b i s k u p  sufragan N o
wak.

Wybór uzupełniający do rady pań
stwa z krakowskiej kuryi miejskiej został 
jnż oficyalnie rozpisany przez namiestni
ctwo na dzień 10 października br. Z dniem 
dzisiejszym wolno jnż więc zwoływać zgro
madzenia wyborców bez uwiadomienia po-
licyi. _________

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy szewscy 1 w pra

cowni p. T r ą b k i ,  majstra szewskiego w 
Krakowie, ul. Dominikańska 1. 1, we czwar
tek dnia 12 b. m. zastrejkowali wszyscy 
robotnicy w liczbie 6. Powodem strejkn 
jest brutalne obchodzenie się majstra z ro
botnikami. Niech nikt z robotników nie 
przyjmuje tam roboty.__________________

k r o n ik a .
K alam d arsy k  h la to r jo a n y .  14 wrze

śnia 1881. Dante umiera. -  1768. Humboldt,

. u i E H i n n .

sławny przyrodnik, urodził się. — 1812. Wkro
czenie Napoleona do Moskwy. — 1895. Masowe 
aresztowania w Sycylii.

D z i ś  w  t e a t r z e  i  „Gioconda", tragedya 
w 4 aktach Gabryela dAnunzio, przekład Z. 
Wójcickiej (nowość).

Niedziela: „Burza", baśń dram. w 6 obrazach 
z epilogiem W. Szekspira.

Wtorek: „Giocenda", sztuka w 4 aktach Ga
bryela dAnunzio, przekład Z. Wójcickiej (po 
raz 2).

Środa: „W  czartowym jarze", obraz dram. 
w 1 odsłonie, ułożony z powieści H. Sienkie
wicza; „Bajka", poemat w 1 odsłonie Andrzeja 
Niemojewskiego; „Warszawianka", pieśń z r. 
1831 St. Wyspiańskiego (początek o godz. 7 ł/ s).

Czwartek: „Gioconda", sztnka w 4 aktach 
Gabryelb dAnunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(po raz 3).

Piątek: „Pod kolumną Zygmunta", dramat 
w 6 aktach Aurelego Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Komedyanci" (Cabotins), komedya 
w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

Niedziela: „Komedyanci".
Poniedziałek: „Komedye transformacyjne"

Artura Zawadzkiego.

Ehrenberg wyleciał z „Głosu narodu 1“
Piątkowy numer „Gtosu narodu" ogłasza 
na czele oświadczenie, że p. Józefa R o g o- 
s z o w a  rozwiązała kontrakt z Kazimie
rzem E h r e n b e r g i e m ,  który wraz ze 
swymi kompanami drem Włodzimierzem 
L e w i c k i m  i Witoldem N o s k o w s k i m  
z redakcyi „Głosu narodu" wystąpili. 
W czyje ręce odda teraz p. Rogoszowa 
redakcyę „Głosu narodu* i co ze sobą 
zrobi Ehrenberg — niewiadomo.

Ten sam numer „Głosu narodu", który 
podaje na czele wiadomość o ustąpieniu 
Ehrenberga, przynosi anons fabryk i wódek — 
p. Leszka Prus-Wiśniowskiego...

Jeszcze afera dra Llebermanna. Gło
śny proces o napad oficerów 58 p. p., któ
ry rozegrał się w lutym b. r. przed sądem 
lwowskim, znajdzie swój epilog w Wiedniu 
przed trybunałem kasacyjnym. Jak wiado
mo, wniósł prokurator Heyderer zażalenie 
nieważności od tej części uzasadnienia wy
roku, która motywowała wyrok uwalnia
jący od oskarżenia za zatrzymanie ofice
rów Fidrmnca i Czecha w Kasie chorych. 
Trybunał kasacyjny wyznaczył jawną roz
prawę na dzień 24 października. Jako o 
skarżeni staną: R e g e r ,  O l e a r c z  yk,  
D n b i s  i R y c h l i c k i .

Z wystawy sztuk pięknych. W nie
dzielę otwartą będzie pierwsza wystawa 
szkiców z bogatego zbiorn p. Feliksa Ja 
sieńskiego z Warszawy w gmachn Tow. 
sztnk pięknych. Wystawa ta będzie pierw
szą z całego szeregu wystaw. Publiczność 
krakowska będzie mogła jntro oglądać 75 
oryginalnych akwafort Klingera.

Następnie zobaczy Kraków rysnnki Rem- 
brandta, Dttvera, autolitografie Riviera, a- 
kwaforty Legranda i dzieła sześcin drzewo
rytników j ap  o ń s k i c h  z 18 i 19 wieku.
Każda z tych wystaw potrwa 6 dni.

Nie wątpimy, że publiczność krakowska 
pospieszy tłumnie, aby obejrzeć zajmujące 
dzieła sztuki.

Z teatru komunikują nam : Artyści nasi 
odbyli dziś dwie generalne próby z 4-akto- 
wej trftgedyi Gabryela d’Annunzio „Gio- 
condfc w przekładzie p. Zofii Wójcickiej. 
Główno role wykonają panie: Siemaszko- 
wa, Wysocka, Przybyłkówna, Sulima; pa
nowie ; Mielewski, Sosnowski i Walewski.

i

W akcie V nowa dekoracya z pracowni 
F. Bnrghardt’a we Wiedniu.

We wznowieniu „Bnrzy" Szekspira, na- 
znaczonem na niedzielę, rolę Kolchana, ode
gra po raz pierwszy p. Bednarczyk.

Zabawa dla dzieci, która z powoda 
niepogody nie przyszła do skutku, odbę
dzie się dnia 15 bm. w parku dr. Jordana, 
z której czysty dochód przeznaczono na 
pomoc dla polskiej dziatwy szkolnej w Cie
szynie i Białej. '

Szlachetny cel zabawy przyjścia z po
mocą biednym robotnikom, posyłającym dzieci 
do szkół polskich, gnębionych za walkę z 
geimanizmem w własnym kraju, narażo
nym często na utratę dziennego zarobku, 
powinien znaleźć odgłos w sercn każdej 
matki Polki, które obecnością na zabawie 
winny zamanifestować swe uczucia.

Komitet zabawy odwołuje się przeto do 
wszystkich, którym dobro sprawy na sercu 
leży, aby gromadnie podążyli w niedzielę 
do parkn dr. Jordana i przyczynili się do 
uświetnienia festynu, oraz osiągnięcia ko
rzystnego rezultatu.

Proces toruński, w procesie przeciw 
60 gimnazyalistom, oskarżonym o tajne 
związki, zapadł w czwartek w y r o k .  15 
oskarżonych uwolniono, 10 otrzymało na
ganę, a innych skazano na karę więzienia 
od jednego dnia do trzech miesięcy.

Etyka jezuicka. Wspominaliśmy jnż 
przed parn tygodniami, gdy proknratorya 
toruńska wdrożyła dochodzenie przeciwko 
gimnazyastom polskim o należenie do taj
nych kółek, w jaki sposób wydobyto ze
znania od kleryka z Pelplina, Gończy. Nie 
chciał on zdradzić kolegów, ponieważ był 
co do zachowania tajemnicy związany przy
sięgą. Wówczas k a t e c h e t a  ks. T e i t z  
z szatańską perfidyą wmówił w tępego 
chłopca, że p r z y s i ę g a  j e g o  n i e  ma  
ż a d n e j  w a r t o ś c i ,  p o n i e w a ż  z o b o 
w i ą z y w a ł a  go do n i e  m ó w i e n i a ,  
w z g l ę d n i e  z a p r z e c z e n i a  r z e c z y  
i s t n i e j ą c e j .  Wiadomość ta  okazała się 
znpełnie ścisłą, gdyż przed sądem Gończa 
złamanym głosem zeznał szczegóły swej 
zdrady...

Postępek ks. Teitza przypomina żywo 
podobne wypadki we Lwowie i w Tarno
pola, w czasie słynnego procesn przeciw 
młodzieży. Wówczas dokazywali w podo
bny sposób ks. J o n g a n ,  L i b r e w s k i  
i inni.

Ekscelencya Abrahamowicz, jako hye-
na wyborcza. W czasie głosowania z lwow
skiej knryi wiejskiej, dnia 6 bm. Abraha
mowicz odgrywał rolę głównej hyeny wy
borczej, rozbijając się za głosami dla swego 
benjaminka Mernnowicza. Mianowicie na 
ulicy Trzeciego Maja Abrahamowicz pośre
dniczył między główną kwaterą Meruno- 
wicza a oczekującemi na ulicy hyenami, 
którym co chwilę donosił, ile jeszcze gło
sów brakuje Mernnowieżowi; stosownie do 
wskazówki Abrahamowicza rozbiegali się 
jego naganiacze po mieście ze skwapliwo- 
ścią ogarów, szukając i sprowadzając do 
nrny „wyborców". Praca ekscelencyi wy
dała wreszcie rezultaty i Mernnowicza z 
biedą zrobiono posłem. Ciekawi tylko je
steśmy, jaka nagroda spotka Abrahamowi
cza za tak gorliwe wypełnianie obowiązków
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ulicznej hyeny wyborczej? Urząd swój na 
nlicy wykonywał ekscelencya z nadzwy
czajną sprawnością i energią, składając 
dowody, iż taki zawód jest jedynie dla 
niego stosownym.

Na jakie prześladowania i szykany są 
narażeni nasi towarzysze na Górnym Ślą
sku, świadezy następujące pismo, które o- 
trzymał pewien tamtejszy robotnik polski.

„Stare Zabrze, 1 sierpnia 1901 roku, 
Wilhelmstr. nr. l9  Do szewca i hutnika 
p. * * * w miejscu. Przez posłańca dorę
czone ! W y m ó w i e n i e .  Ponieważ m i e j- 
s c o w i  u r z ę d n i c y  p o l i c y j n i  kilka
krotnie zwracali a s  uwagę, jako gospoda
rzowi domu, — ponieważ przekonałem się, 
że pan ma się zajmować sprawami socya- 
listycznemi, co m o g ł o b y  b y ć  ewentual
nie powodem do n i e p r z y j e m n o ś c i  
d l a  m n i e  — a n a w e t  j u ż  t a k o w e  
s p o w o d o w a ł o ,  — jestem zmuszony z 
tego, jak i z iunych powodów, k u  w i e l 
k i e m u  ż a l o w i  m e m u, prawnie, w spo
sób przewidziany przez kontrakt, w y m ó 
w i ć  p a n u  z a j m o w a n e  d o t y c h e z a s  
n m n i e  m i e s z k a n i e ,  złożone z pokoju, 
kuchni, komory i dodatków; i proszę u 
przejmie postarać się, aby opróżnienie mie
szkania nastąpiło punktualnie 1 września 
bieżącego roku, najpóźniej do godz. 12 w 
południe. W przeciwnym razie z przykro
ścią będę zniewolony do natychmiastowego 
wezwania pomocy władz (sądn). Z powa
żaniem Peter Dembiński“.

Polieya pruska na Górnym Śląsku zmu
sza więc właścicieli domów, aby wypowia
dali mieszkania czynniejszym socyalistona. 
Z lakierni drobnemi, ale dotkliwemi i nie- 
ustannemi szykanam i musi walczyć polski 
ruch socyalistyczny na Górnym Śląsku. Ale 
mimo tych ciężkich warunków rozwija się 
stale. Policyjne szykany mogą mu utru
dniać rozwój, ale zabić go nie zdołają.

Nikt ich nie chce. z  Budapesztu dono
szą do wiedeńskiej „Allg. Ztg*, iż gmina 
tamtejsza odrzuciła propozycyę francuskich 
mniszek osiedlenia się w stolicy węgierskiej.

Z wielką paradą odbył się we czwar
tek we Frankfurcie pogrzeb eks-ministra 
Miąuela. Wkrótce po Crispim zeszedł do 
grobu drugi typowy przedstawiciel tych 
zmian, którym uległo mieszczaństwo od pa
miętnego roku 1848 — owej wiosny na
rodów — do dzisiejszego czasu. Tak sa
mo jak Crispi, był en w młodości rewołn- 
cyonistą, aż idąc eiągle na prawo, wraz 
z toczącą się falą burżnazyjnej opinii pu
blicznej, znalazł się przed śmiercią w obo
zie największych wsteczników.

Mieszczaństwo frankfurckie uczciło swój 
pierwowzór, ufundowawszy dlań grób ko
sztem miasta...

Wielki jubileusz malutkiego państew
ka. W bieżącym miesiącu obchodziła repu
blika San-Mariuo jubileusz 16-wiekowego 
istnienia. Wśród tyln burz, przechodzących 
nad Europą, malutkie państewko, najmniej
sze na świecie, zdołało utrzymać swą nie
zależność. Ponieważ nie wszyscy wiedzą o 
istnieniu tej mikroskopijnej republiki, przy
pominamy, iż znajduje się ona we Włoszech 
środkowych i liczy niewiele ponad 8000 
ludności. San Marino jest jeszcze o tyle 
osobliwością w Europie, iż nie posiada dłu

gu państwowego. Z racyi niezwykłego ju
bileuszu niezwykłego państewka przytacza 
„Gazeta lozańska“ podanie, dotyczące jego 
założenia. Niejaki Marinus, rodem z Dal- 
macyi, uchodząc przed prześladowaniem 
chrześcijan za Deoklecyana, przybył do 
Włoch i tu osiedlił się na odludne® wzgó
rzu, zwanm  Titano. Dokoła niego groma
dzić się poczęli pastuchowie etruscy i z ich 
osad powstało malutkie państewko, które 
przybrało później nazwę San Marino.

Dodać tu należy, źe gdy dokonywało się 
zjednoczenie Włoch, niezależność malutkiej 
republiki została uszanowaną. Na podsta
wie konwencyi z r. 1862, odnowionej po
tem w r. 1872 republika San Marino n 
znała tylko protektorat Włoch, oraz pod
dała się ich zarządowi poczt i telegrafów.

Palenie zwłok zostało dozwolonem w 
arcypobożnej Hiszpanii. Jak donosi urzę
dowa „Gaceta" madrycka, wydała królo- 
wa-regentka rozporządzenie, dozwalające 
zarządowi miejskiemu stolicy wybudować 
krematoryum, ponieważ krematorya mogą 
mieć ogromnie ważne znaczenie hygieni- 
czne, zwłaszcza w chwili wybuchu jakiejś 
epidemii.

Wybory w Krakowie. Wybór czwarte
go posła do sejmu z m. Krakowa odbę
dzie się w poniedziałek d. 16 bm.

Zgromadzenie w hotelu „Union". Wczo
raj odbyło się bardzo liczne zgromadzenie 
żydowskie w hotelu „Union.", zwołane przez 
pp. Lnstgartena i Friihlinga, na którem 
po całym szeregu przemówień, uchwalono 
popierać kandydaturę p. Rottera, ponieważ 
kandydaturę Horowitza nznano za szkodli
wą z punktu widzenia interesów żydow
skich, jak i interesów wolnościowych. 

Schwytanie zagadkowego złodzieja.
Do jednego z tutejszych bankierskich kan
torów zgłosił się wczoraj rano elegancko 
ubrany młody mężczyzna i zażądał w ję 
zyku hiszpańskim, a następnie łamaną fran
cuszczyzną zmiany jednej sztuki renty au- 
stryaekiej wartości 2000 koron, przedsta
wiając się jako dr Fernando Alrarez z Ma
drytu. Bankier wypłacił pieniądze Hiszpa
nowi, który z kolei udał się do drugiego 
kantoru w Rynku głównym. Tn wszakże 
spotkał się z większą nieufnością: popro
szono go o wyraźne podanie nazwiska; 
wtedy napisał na papierze: dr Fernand 
Alvarez, Madri i, St. Reale de Felisse 236 
i zażądał wym iany 5 sztuk renty na kwotę 
10.000 koron. Po namyśle jednak odmó
wiono mu wymiany. Wychodząc na ulicę, 
spotkał Hiszpan poprzedniego bankiera, 
który energicznie zażądał zwrotu wypłaco
nych pieniędzy i oddał kupiony papier war
tościowy.

W ów czas ów p taszek  p rzeczuw ając, że 
ca ła  sp raw a może się d lań  zakończyć fa 
ta ln ie , zaczął się gotow ać do w yjazdu  z 
hotelu , w k tó rym  zam ieszkał. W  oczeki
w aniu na  odejście pociągu, udał się do Mu
zeum C zarto rysk ich , gdzie go odszukała  
policya. B ad an ia  policyjne doprow adziły 
do a resz tow an ia  fałszyw ego don Alyareza 
i um ieszczenia go pod te legrafem . Stwier
dzono, iż aresztow any m eldow ał się w ho
telu ja k o  Edm und Heilwald, k a p ita lis ta  z 
Paryża. Znaleziono przy nim 500 z łr .,

oraz parę kosztowności, ale papierów war 
teściowych przy nim nie było. Wykryto je
dnak, iż wysłał je „express“ do Wiednia, 
pod adresem Józef Pink.

Listy przytrzymano jeszcze na kolei i 
przekonano się, że zawierają 34 sztuk 
renty anstryackiej po 2 tysiące koron i 3 
kwity na 3 sztuki, zdeponowane w Banku 
austro-węgierskim. Wtedy przyznał się are
sztowany, że nazywa się Farol Uibrich, że 
jest prawnikiem i pełnił obowiązki mani
pulanta przy sądzie w Hitzing: co do po
chodzenia papierów wartościowych, twier
dził, że je kupił; potem, że je otrzymał od 
ciotki, wreszcie, że pochodzą z pewnej kra
dzieży w Klosterneuburgu, że kradzieży 
dopuścił się nieznany Ulrichowi człowiek i 
od tego nieznajomego otrzymał papiery. 
Wyjaśnił też, że Fink, do którego wysłał 
przechowywaną rentę, jest jego przyjacie
lem. Stwierdzono wreszcie, że owo zagadko
we indywiduum przybyło do Krakowa z Wro
cławia.

Policya stwierdzi a, że aresztowany na
zywa się istotnie Karol Uibrich i jest słu
chaczem praw. Wuj jego, 80 kilkuletni 
starzec, jest pensyonowanym piwnicznym 
klasztoru w Klosterneuburgu, nie widzi i 
nie słyszy dobrze, prosił więc swego sio
strzeńca, aby 84.000 koron w rencie austrya- 
cklej złożył w Banku austro-węgierskim 
na imię jego siostry. Uibrich wziął pienią
dze i na drugi dzień, zjawiwszy się u wuja, 
wręczył mu kwity depozytowe. Kwity o- 
trzymane zostały na małą tylko kwotę, 
którą złożył Ulrich, jednak sfałszował na 
nich cyfrę 84.000 kor., licząc na niedo
łęstwo staruszka.

Potem Uibrich dla zatarcia śladów fał
szerstwa wykradł wujowi te kwity, có sta
ruszek spostrzegł dopiero po kilku dniach 
i zrobił zaraz doniesienie do policyi, iż go 
okradziono. Uibrich tymczasem wraz ze 
swą kochanką, wiedeńską śpiewaczką, po
jechał z pieniądzmi do Budapesztu, a stam
tąd do Krakowa, gdzie chciał renty zmie
nić, co go wreszcie doprowadziło do kry
minału.

Zwierzęcy czyn. Właściciel handlu ga
lanteryjnego w Rynkn przy linii A-B, p. 
E. Smidowicz, znieważył czynnie przed 
kilku dniami pomocnika handlowego pana 
Tadeusza Rojewskiego za to, że nie chciał 
odnieść pakunku dla gościa, do czego nie 
był absolutnie zobowiązanym. P. Smido
wicz znieważył pomocnika w oczach pu
bliczności, która, oburzona tym brutalnym 
postępkiem, opuściła sklep.

Pomocnicy handlowi nie powinni przyj
mować zatrudnienia u człowieka, który nie 
ma tyle godności osobistej, aby cenić ją  u 
swego bliźniego.

Ostrego napadu szału dostał onegdaj 
student K,, uczeń YII klasy gimnazyum 
św. Jacka, a przyczyną tej nagłej choro
by jest to, jak informują rodzinę koledzy, 
źe K. padł przy poprawce z języka nie
mieckiego, wskutek czego musiałby powta
rzać klasę YII. Wezwane pogotowie Tow. 
ratunkowego musiało odwieść biednego 
chłopca do szpitala na oddział obłąkanych.

Zapalenie się mostu. Wczoraj popołu
dniu około godz. 4 zauważyli przechodzą
cy ul. Wolską silny dym, wydobywający
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się z pod mostu na Rndawie. Zaniepoko
jeni dali znać o tem polieyantowi, który 
natychmiast zawezwał straż pożarną,. Przy
były na miejsce II  pluton zlatał tlącą się 
jedną z belek i wcześnie usunął niebezpie
czeństwo. Przyezyny tego wypadku dotąd 
nie zbadano.

Kahalnicy odbyli wczoraj wieczorem ze
branie, na którem postanowili nadal popie
rać kandydaturę Horowitza.

Żandarm napastnikiem. Z Rzeszowa
donoszą nam: Komendant rzeszowskiego 
posterunku żandarmeryi Aleksander Cha-  
ź a j  wywołał tu niedawno w nocy awan
turę uliczną. Mianowicie w tutejszej restau
racji Zwergla, obok kolei, zabawiał się 
obywatel p. B W przyległym pokoju żan
darm Chażaj grał w bilard. Gdy następnie 
p. B. wyszedł na ulicę, wybiegł za nim 
Chażaj i wszcząws/.y z nim, bsz żadnego 
powodu sprzeczkę, uderzył ga tak siinie 
w głowę, że p. B. padł na ziemię. Prze- 
eiw Chaż&jowi wniesiono skargę do komen
dy żandarmeryi.

Ofiara oburzającej lekkomyślności po
licyjnej. Z Pragi donoszą, iż do mieszka 
nia śpiewaczki z „Cafe chantant* Anny M. 
wdarło się nagle wśród nocy 4 polieyan- 
tów, którzy ją  aresztowali pod pretekstem, 
iż oddaje się jawnej prostytucji.

Bliższe dochodzenie polieyjno-obyczajowe 
wykazało zupełną bezpodstaw ność tego  o- 
skarżenia. Pannę M wypuszczono, prze
praszając ją, iż zaszła tu  p rz y k ra  pom ył
ka. Śpiewaezka, oczywiście nia zadow oliła 
się takiem zadośćuczynieniem i jak o  oby
watelka amerykańska zawiadomiła o całem 
zajściu sw ego konsu la ; prócz tego  pow ie
rzyła swoją sprawę jednem u z adwokatów.

Przy tej okazyi godzi się przypomnąć, 
iż podobne oburzające „pomyłki" zdarzyły 
się już w tym roku we Lwowie i w Wie
dniu.

Z sali sądowej.
Ponowna rozprawa o skrytobójcze 

morderstwo. W  spraw ie J a n a  G alasa 
i wspólników o zbrodnię skrytobój
czego m orderstw a, popełnioną na oso
bie Zielińskiego w Porębie Żegota, 
rozpoczęła się wczoraj ponow na roz
praw a przed  tu tejszym  trybunałem  
sądu przysięgłych,

Na ław ie oskarżonych zasiedli J a n  
Galos i  F ranciszek  Przejczow ski, obaj 
w Porębie Żegocie zam ieszkali — 
oskarżeni o to , że w nocy z  dnia 27 
na  28 listopada r. z. w  Porębie, P rze j
czowski, z nam ow y Galosa, zestrzelił 
Antoniego Zielińskiego, strażn ika la- 
sowego. P rzy tem  obaj oskarżeni są o 
zbrodnię kradzieży zw ierzyny z lasów 
hr. Potockiego i zbrodnię usiłowanego 
w prow adzenia w  błąd władzy. A kt 
oskarżenia i praebieg rozpraw y pierw 
szej podaliśm y w e w łaściwym  czasie 
w * Naprzodzie".

P rzy  pierwszej rozpraw ie obaj ob
w inieni skazani zostali n a  śm ierć przez 
powieszenie Obecna rozpraw a odbywa 
się ponownie, ponieważ najwyższy 
trybunał uw zględnił zażalenie nieważ
ności, wniesione przez obrońców, z po
wodu, iż przy pierwszej rozprawie

brało udział 13 sędziów przysięgłych,
oraz, że nie zadano przysięgłym  p y tań  
w kierunku zbrodni zabójstw a z § 140 
uk., oraz z § 335 uk 

R ozpra wie przew odniczy radca sądu 
krajowego, p. Turow ń z, oskarża za 
stępca p rokurato ra  P ta ś , a  obronę 
prow adzą adwokaci dr. K arol Łapkow - 
ski i Feliks Osesznak. T ak  samo, jak  
do pierw szej rozpraw y w kw ietniu, 
wezwano 20 świadków.

Telegraf i telefon.
Chłopska krew.

Sanok, 13 września. Rozprawa dobiega 
końca. Wyrok zapadnie w sobotę.

Wybory z izb handlowych.
Brody, 13 września. W czoraj w ie

czór odbył się w tutejszej Izbie h an 
dlowej i przem ysłow ej w ybór posła 
n a  sejm krajow y. N a 22 głosujących 
otrzym ał dr. N atan  Ló wenstein 21 gło
sów, a dr. E dw ard  L ilian  1. Posłem  
w ybrany zatem  dr. N a taa  Ldwenstein.

Zabójstwo.
Nowy Targ, 12 września. Wczoraj za

bili chłopi w Ochotnicy wójta Pschra w 
karczmie w czasie wesela.

Skazanie polskiego redaktora.
Grudziądz, 13 września. Redaktor tu 

tej s z ej gazety p. Bolesław Sobieebowski, 
skazany zóstał za rzekome podżeganie 
przeciw Niemcom w? artykułach z powodu 
zaprowadzenia niemieckiej uauki religii, na 
9 miesięcy więzienia.

Car w Niemczech.
Hela, 13 września. Car Mikołaj i cesarz 

Wilhelm obecnymi byli przy ćwiczeniach 
floty. Car wyraził zadowolenie z floty nie
mieckiej.

Gmina berlińska przeciw Wilhelmowi.
Berlin, 13 września. P rz y  w czora j

szym  w yborze drugiego w iceburm i
strza m iasta na  124 głosujących 109 
głosów padło ponow nie n a  n i e  z a 
t w i e r d z o n e g o  przez cesarza r a 
dnego Karaffmanna.

Ruch separatystyczny w Hiszpanii.
Barcelona, 13 września. Ponowiły 

się tu ta j wczoraj znow u rozruchy 
stronnictw a separatystów  kataiońskich. 
'Wśród okrzyków : „K atalonia dła K&- 
ta l nii" i „Precz z H iszpanią", m ani
festanci przeciągali ulicami. W iele osób 
aresztow ano.

Echo zamachu na ministra Baudina.
Paryż, 13 września. Hr. Olszewska, któ

ra przed niedawnym czasem wykonała za
mach na ministra Baudina w tej myśli, iż 
jest to minister spraw zagranicznych Del- 
casse, została uznaną przez lekarzy jako 
niepoczytalna.

Watykan a Hiszpania.
Madryt, 13 września. Prezydent mini

strów oświadczył, że usunie z posady po
sła przy Watykanie Pidula, jeżeli ten na
dal ociągać się będzie z rozpoczęciem kro
ków dyplomatycznych, celem uzyskania 
zmian w konkordacie z Rzymem.

Strejk w Belgii.
Leodyum, 13 września. W tutejszych 

kopalniach wybuchł wczoraj przed połu
dniem strejk robotników z powodu zmniej
szenia }5łacy. Strejk jest powszechny.
Ograniczenie immigracyi do Australii.

Melbourne (Australia), 13 września. 
Biuro Reutera donosi: Związkowy parla
ment australski, obraduje obecnie nad pro
jektem ustawy, który ma ograniczyć i sami- 
gracy § w ten sposób, iż pozwolenie aa o- 
siedlenie się w Australii zależeć będzie od 
pewnego stopnia inteligeneyi, w którym 
to celu cudzoziemcy poddawani będą egza
minowi. Wielu posłów wniosło poprawkę 
w tyra kierunku, iż egzamin niekoniecznie 
asa się odbywać z języka angielskiego, lecz 
z każdego innego europejskiego języka. 
Prezydent ministrów zgodził się na tę po
prawkę.

Zamach na Mac Kinleya.
Buffalo, 13 września. Wczoraj w po

łudnie wydany biuletyn powiada, że pre
zydent Mac Kinley przyjmuje już obficie 
pożywienie i stan jego jest względnie bar
dzo dobry.

Buffalo, 13 września. Z ebrani u b ie 
głej nocy około godziny 2 nad  łóż
kiem Mac K in leya lekarze oświadczyli, 
iż stan. jes t k r y t y c z n y .  O godz. 2 
min. 50 wydało 6 lekarzy  biuletyn, 
iż stan  prezyden ta  b u d z i  p o w a ż n e  
o b a w  y. F an k cy a  je lit je s t norm al
ną, ale serce s ł a b o  reagu je .

O godz 4 rano  lekarze Man i Myn- 
te r oświadczyli, iż p rezyden t m a się 
lepiej, niż przed p ó łg o d z in ą  i że je s t 
nadzieja dalszego polepszenia.

Jak książęta podróżują.
Montreal (Kanada) 13 września. Z oka

zyi nastąpić mającego tu przyjazdu angiel
skiego następcy tronu księcia Cornvallis 
i York, polioya poczyniła liczna środki o- 
strożnośei. W ostatnich 24 godzinach are
sztowano tu około 100 osób jako „podej
rzanych*.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
B ogumin-Dworzec. W  niedzielę dnia 15 wrze

śnia 1901 o godz. 3 po południu odbędzie 
się w ogrodzie restauraeyi p. Sponara Zgroma- 
madzenie ludowe pod gołem niebem. Porządek 
dzienny: Zabezpieczenie dla chorych, kalek, 
starców, wdów i sierót. Referaty po polsku i 
niemiecku.

N A D E SŁA N E .
(Za ten dsiał redakcja ni« odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI,

Dziś i codziennie
w ilikle przedstawienia ak rtba tyezae

p e łą o M n e  w Sfouaffiarttnm.
Każdego 1-ga i 16-go n a w y  p r o g r a m .

W stęp w dnia powszednie 10 ct. Miejsca re
zerwowane po 80 ct., po 50 et. i 30 ct. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wsdę»f M st, wu

jśgT  Robotnicy! uczęszczajcie “^S|g 
iPST tytko do tych lokalów, 
asSF gdzie abonują „Naprzód!“



Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności

We wsi Kadzielna, pomiędzy mia
steczkami Radomyślem, Mielcem i 
Szucinem, jest do sprzedania w ca
łości lub częściowo 117 morgów 
gruntu żytniego. 976 3 - 3

Bliższą wiadomość powziąć można u stróża 
w kamienicy, w Krakowie, ulica Studencka 25.

Zegary pendułowe z muzykę
są ostanią nowością w fabry- 
kacyi zegarów. Te francuskie 
miniaturowe zegary pendułowe 
są 69 cm. długie (dokładnie 
według rysunku) z drzewa orze
chowego, pięknie politurowane, 
z bogato złoconemi fantasty- 
cznemi listewkami, ze sztucznie 
rzeźbioną1 nasadą, wygrywając 
c o  g o d z i n ę  najpiękniejsze 
marsze i .tańce. Cena zegara z 
pudłem i opakowaniem tylko 
17 K. Te same zegary bez mu
zyki, wybijające co pół godziny, 
kosztują z pudłem i opakowa
niem tylko 13 K.
„K o ro n a“ -Budzik
ostatnia nowość, wys. 20 cm., 
z niklu lub cuivre-poli, bu

dzący głośno i długo, idzie i  budzi bardzo 
regularnie 5 K, z fosforyzującym cyferblatem 
5’26 K, z kalendarzem 6 K.

Zegarki kieszonkowe 4 K. Bosskopf szyk. 10 K. 
Przesyłki uskutecznia się za zaliczką. Jeżeli 

zegary nie przypadną do gustu, będą przyjęte 
i pieniądze zwrócone, kupujący nie ryzykuje 
zatem. 972 2—5

Nowo o tw arty  920 8— 10

Zakład artystyczoo-fotograficzny 
FRANCISZKA KRYJAKA

w Krakowie, ul. Dominikańska 3,
wykonywa wszelkie roboty, w zakres ten 

wchodzące, po cenach najtańszych.
Dla PP . Amatorów fotografii zakład do dyspo- 

zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem.

977 Poszukuje się 4~?
Kierownika ehóru.

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

Deserowe albo kuracyjne
winogrona.

Najpiękniejsze i w najlepszym ga
tunku t. zw. Chasselas i Muszkatołowe 
mieszane w paczkach 5 klgr. albo w  
koszykach opłacone po 4 K. Za za
liczką lub poprzedniem nadesłaniem  
pieniędzy. Same Muszkatołowe za 5 klgr. 
5 K. Czerwone wino „Szegzńrde" z w ła
snych winnic za trzy flaszki k 0-70 
litra opłatnie 3 60 K. 5—5

Kilkaset hektolitrów tegorocznego 
(heuriger) najlepszego wina lub ze 
zbioru z własnych winnic n a j t a 
n i e j  dostać można n M A R C I N A  
w i L l i n g e r a ,  d o s t a w c y  wi n ,  
w Zomba, na Węgrzech.

Stowarzyszenie
964 poszukuje zaraz 7-10 

kilku zdolnych starszych  
i młodszych pomocników 
fryzyerskich. Chłopcy zukoń- 
zconę4. klasę znajdę umieszczenie.

Bliższych informacyj udziela: Biuro stO' 
warzyezenla fryzyerów, Grodzka 39.

PieiwszoEzędna krajowi fabryka gorsetów
H. SCHMEIDLERA

w Krakowie, Stradom Ł. 15
Filia: Grodzka L. I (wchód przez iin)

dostarcza gorsetów wszelkiego rodzaju
najnowszej konstrukoyi.

Obstalunkl z prowlcyl uskutecznia się odwrotną 
pooztą. 870 8— 10

Najlepsze 
czernidfo 

w świeciel
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na baty
a  na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
S W  Dostać możnajwszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka 0  zał. 1832 r. w W iedniu.

SKŁAD FABRYCZNY:
Wien I., S c h u le rs tra s e e  N p .  21.

Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T .  FE R N O LEN D T .

: M . RUNOBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .
Ilustrowany katalog gratis i opłatnie. Jako podarek na św ięta  bardzo odpowiedni.

S O M A T O S A
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „Idedałem przetworu 
odżywczego" dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniająco na 

nerwy i wytwarza mięśnik.
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

(OSOBLIWY HANDEL)

w kolorach na w skroś przechodzących
wyroby krajowe i zagraniczne;

najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, 
podkładki przed umywalnie i jako wielkie dywany.

F. C. COLLMANN’s Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
I., K o lo w ra trin g  3.

UMUOWMWMAMM
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drakami Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404).



Dodatek do Nru 252 „Naprzodu".

Zgromadzenie wyborców żydowskich
Dnia 12 b. m. odbyło się zgromadzenie 

w hotelu „Union*, zwołane przez dra Lust- 
gartena, dra Friihlinga i dra Grossa. Sala 
i galerye były przepełnione.

Dr. Gross przedstawił, że jakkolwiek eo 
do liczby legitymacyj przegraliśmy w sto
sunku do dra Horowitza o 300 kartek, 
to jednakże, jeżeli się obliczy nieboszczy
ków i kartki, które zostały wyłudzone, to 
wygrana będzie liczebnie i moralnie po na
szej stronie. Mnóstwo ludzi żali się, że im 
kartek wcale nie doręczono, że za nich 
głosowali zupełnie obcy! W szczególności 
nadnżycia te były na porządku dziennym 
przy głosowania firm i kobiet, słowem tam, 
gdzie głosowanie odbyło się za pomocą peł
nomocnictwa. Znaczonie tych nadużyć spo
tęgował fakt, że s t a r o s t w o  n i e  w y 
d a w a ł o  d u p l i k a t ó w  i to nawet ta 
kich duplikatów, które już były w magi
stracie wygotowane.

Jeżeli jeszcze uwzględnimy t e r r o r y z m ,  
jaki szerzono przez mianowanie do komi
syi naczelnika od administraeyi podatków 
p. H a b l i ń s k i e g o  i naczelników różnych 
urzędów; — jeżeli uwzględnimy terroryzm, 
który nprawiano przez to, że dano wszystkim 
urzędnikom dyrektywę, w jaki sposób mają 
głosować — i to dyrektywę, która co do 
formy rzekomo nie była naciskiem, bo 
zawsze był dodatek: „nie krępuję woli pa
nów* —  ale co do rzeczy samej była o- 
brażeniem ustaw zasadniczych, które zabra
niają podobnych wpływów, nawet w for
mie życzenia z klauzulą uwalniającą od 
nacisku; — jeżeli się dalej zważy, że w 
dobrze zrozumianym interesie partyi prze
ciwnej, weszli do komisyi tacy panowie, 
jak Hirsch L a n d a u ,  Abraham Ma r g n -  
l i e s ,  którzy byli eiponowanymi mackera 
mi wyborczymi i mając rozmaite wpływy 
w gminie przez swoich macherów, lnb też 
osobiście — grozili ludziom i tem samem 
terroryzowali przy wyborach — to nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości, że najszla
chetniejsze jednostki są po naszej stronie. — 
Charakterystycznej* jest, że za n i e b o 
s z c z k ę  P e r l ą  L a n d a u ,  matkę Hir- 
scha Landaua, zmarłą w r. 1885, głoso
wał niejaki Anisfeld w obecności Hirseha 
Landaua, a Hirsch Landau przeciw temu 
nie protestował!

Podało się już w „Naprzodzie* kilka 
faktów jaskrawych szwindlów kartkami i 
wyłudzau; fałszowano podpisy na recepi- 
sach tak, że legitymaeye dostawali wprost 
szwindlerzy.

Jest obowiązkiem władzy przytrzymać 
wszystkich szwindlerów, bez względu na 
to, do jakiej partyi należą, bo i n a c z e j  
w y b o r y  b ę d ą  w y r a z e m  w y ż s z e j  
s i ł y  s z w in d 1 e r ó w j e du ej  p a r t y i  
od d r u g i e j  i szkoda wszystkich kosztów 
i całej komedyi wyborczej.

Dalej dr. Gross przedstawił, że wedle 
sprawozdania „Czasu" na 1700 głosów, 
które otrzymał dr. Horowitz, było 1200 
katolickich, a na 1500, które otrzymał dr.

Gross, było 3/* żydowskich — jak twier
dzi „Czas* — najbiedniejszej ludności ży
dowskiej.

Dumny jestem z tego — wołał dr. 
Gross — że na mnie 3/i ludności żydow
skiej głosowało, ale z jakiego tytułu dr. 
Horowitz zwie się przedstawiciolem żydów, 
skoro mimo wszelkiego nacisku, mimo ca
łej presyi— jak twierdzi „Czas* — tylko 
V* część ludności żydowskiej na niego gło
sowała ? Mamy więc ciekawy objaw, że na 
przedstawiciela żydów' głosują antysemici 
tylko garstka żydów, a na jego przeciwnika 
głosuje cała większość obywateli żydow
skich! W normalnych stosunkach taki pre
zes powinien zrzec się zaraz i ustąpić, bo 
preze’, żydów, mający Hirseha Landaua 
tylko, a nie mający ogółu żydów, jest pre
zesem Hirseha Landaua, ale nie żydow
skim.

Rozchodzi się o to, jak teraz postąpić 
wobec dalszych wyborów; okoliczność, że 
Horowitz jest żydem, nie ma żadnego zna
czenia, bo połączył on się z nieprzyjaciół
mi żydów i z nieprzyjaciółmi postępu i sam 
zalicza się do klubu tych, którzy popie
rają S z p o n d r a ,  pisma jezuickie z mor
dami rytualnymi i innemi podobnemi kłam
stwami przeciw żydom wymierzonymi. Taki 
żyd jest gorszy od antysemity katolika, 
bo jest politycznym zaprzedańcem i prze
ciw takiemu żydowi musimy z całej siły i 
z całą energią wystąpić; musimy pokazać, 
że nie klika H. Landaua i nie n i e b o 
s z c z y k i  rządzą w gminie, ale rządzą 
ludzie żywi, rządzi ogół obywateli, choćby 
ich „Czas" nazywał mniej zamożnymi.

Musimy więc zaznaczyć, że solidarnie 
przeciw drowi Horowitzowi występujemy i 
musimy łącznie i solidarnie wystąpić za 
kandydaturą p . dyrektora R o t t e r a  i na 
niego głosować, jako na człowieka zasad 
demokratycznych i wolnościowych, który 
zwalcza prądy wsteczne, a jako cesarsko- 
królewski dyrektor szkoły daje chyba „Cza
sowi" dość gwarancyi, że nia wywróci po
rządku społecznego, że jest o tyle rządo
wym, o ile tego ustawa od uczciwego oby
watela wymaga.

Wnoszę więc, ażeby uchwalić rezolueyę 
tej treści, że zgromadzenie solidarnie po
stanawia popierać kandydaturę p. Rottera, 
a zwalczać kandydaturę dra Horowitza, 
jako wrogą dla postępu i dla istotnych in
teresów uczciwej ludności żydowskiej.

Dr. Friihling przemawia w tym samym
duchu dodając, że dr. Horowitz niema na
wet wcale szans przejścia.

Dr Seinfeld zaznacza, że on był za 
kandydaturą dra Horowitza, ale przeciw 
sojuszowi ze stańczykami, lecz po tem, co 
się stało, p o p i e r a  u s i l n i e  k a n d y 
d a t u r ę  p. R o t t e r a  przeciw' kandyda
turze dra Horowitza.

Z obywateli, należących do ortodoksów, 
przemawia p. Majer Rapaport, który po
wiada, że wobec łączenia się z naszymi 

I wrogami byłoby wprost grzechem popierać

dra Horowitza; należy z całych sił popie- 
ęać p. Rottera, który się zasłużył dla mia
sta i wszystkich obywateli bez różnicy wy
znania.

W tym samym duchu przemawia rów
nież ortodoksa K a h a u.

Dr Gross dodaje, że obecnie za późno 
zabraliśmy się do wyborów; trzeba się or
ganizować, ażeby wyłapać złodziei i szwin
dlerów, bo nie zwycięża nas głosowanie, 
tylko nas zwyciężają szwindlerzy; zapo
wiada więc, że będzie się st arał zorgani
zować całą ludność żydowską i osobno u- 
tw.orzyć się mający komitet pań; nie ma
my funduszów, — należy więc tak, jak to 
czynią socyaliści, od każdego, który do 
stronnictwa należy, pobierać pewne stale 
datki, dla utrzymania stronnictwa i dla po
krycia kosztów wyborów, reklamacyj itd,; 
należy zająć się wystawieniem ludowego 
domn żydowskiego, celem złączenia wszy
stkich żywiołów uczciwych i wolnościowych 
dla zwalczania kornpcyi; będziemy mieli 
wtedy lokal na zgromadzenia, będą się mo
gły zgromadzać eałe tłumy, które dziś do
magają się wpuszczenia na salę, a z po
wodu braku miejsca nie mogą z nami się 
porozumieć. Należy stworzyć także czytel
nię, w miarę funduszów, i t. d., a w tym 
eelu proponuję, ażeby komitet obecny u- 
konstytuował się, jako s t a ł y  k o m i t e t  
s t r o n n i c t w a ,  ażeby kooptował jeszcze 
więcej osób chętnych i akeyę energiezuia 
natychmiast rozpoczął.

Zgromadzenie uchwaliło wśród wielkiego 
zapała rezolueyę, proponowaną przez dra 
Grossa, zwalczającą kandydaturę dra Ho
rowitza, a popierającą kandydaturę p. Rot
tera — i również wniosek wyżej podany 
co do utworzenia domu ludowego.

Sprawy partyjne.
K om itet W ykonaw czy Polskiej P a r

ty i socyaino-dem okratycznej G alicyi i 
Ś ląska uchw alił n i e  s t a w i a ć  przy  
ponow nym  w yborze do sejm u w K ra 
kowie kandydatu ry  tow. Ignacego D a
szyńskiego.

Kraków, dnia 12 w rześnia 1901.
S ekretarz: Przewodniczący:

Jan Englisch. Leon Misiołek.

Baczność Wyborcy!
Przypominamy, że kto legitymacyi nie 

otrzymał, lnb ją  zgubił, lub komn ją  wy
łudzono, powinien się natychmiast zgłosić 
do lokalu wyborczego prey ulicy Grodz
kiej 27, wraz z dokumentami, a ewentual
nie także ze świadkami, stwierdzającymi 
identyczność osoby. Legitymaeye i dupli
katy będzie wydawało starostwo dziś w so
b o t ę  i w p o n i e d z i a ł e k  podczas wy
borów.
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